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W i a d o m o ś c i  * a g r * a i c z n « -

S.  D o m i n g o .  .
P ism a p u b liczn e  w y i c l y n astępujący ar­

tyk u ł z  u r z ę d o w e j H a i t y c k i e y  pod d. ło tym  
L ip ca  roku  b ie żąceg o  :

H e n r y H ,  z  B o ż e y  ła s k i ,  i p r z e z  P ra -  
' ' tf> U onstytucyyne N arodu K ró l H a i t i  i t. d. 
W s2 ysthim obeenym  i  następnym  p o ko lesio m  
p o zd ro w ie n ie  N asze. P o  w ysłuch an iu  sp raw y, 
cdaney Nam p r z e z  N aszą R »dę S i a n u  i N a s z ą  
tayną R adę w zg lę d e m  sp osob u p rzed a zy  d ó b r 
N arodow ych K r ó le s tw a , postanow iliśm y i sta- 
Nowimy : A r L  1 .)  W s z e lk ie  dobra n arod ow e
L r ó le s tw a , n ienln iey p la n tacje ' c u k r u ,  k a w y , 
b a w e łn y , indigo,' kakao i  in n e, dom y, rę k o d z ie ł-  
Nie, c e g ie ln ie , w a p n ia rn ie , i inn e dob ra  n aro­
d ow e, p rzed a n e  zostan ą n syw ięcey  za  n e oiia- 
tu iącym . A r t. a .)  W y łą c z a ią  się o d  tego  do- 
kra w y p o s s ź e n u  k o ro n y  s łu ż ą c e ;  las*;, p a ła c e , 
dorny w o js k o w e  i in n e p o trze b n e N arod ow i 
zało żen ia  ; n iem n iey dob ra  sck w e siro w a n e  tych  
L aitya n ó w  , h ló r y c h .ia k o  obrońców ' w oln ości
1 n ie p o d łe g l śc i n ie p rzyja cie l »■» wyg*»«ń e  b  ł  
•k aza ł. D o b ra  to za w lsd yw a n e b ę d f nadal 
P rzez  M inistra S ka rb u  i S p raw  W e w n ę trzn y c h . 
A rt. 3 ,\ p rs.e(Iaźa d ó b r n aro d o w ych  k e r o w a ć  
:,ęd zie oddzielna* Ktintmiśsya z  5 C z ł  n ków  
L a d y  Stanu  z ło żo n a . D la  za ta rcia  d a w n ych  
Pruyporanień ,  d o b ra  te  o trzym ają  n ow e sa zw i-
•ka i  t. d-

Z je d n o c z o n e  S t a n y  A m e r y k i  p ó łn o c n e y .

P ism a  p u b lk z n e  d on oszą  z W  a s  s y n  g -  
° N u  , że  w idoki k ilk u  p ro sk ryb o w a n ych  F ra n - 

"Nzow w zględ em  za ło że n ia  osady nad rzek ą  
u b i l e ,  są zu p e łn ie  sp o k o jn e  i tyczę  się  ty 1- 

°  ro ln ictw a  , łu b o ć  s ą s ic iz tw o  N o w e y  H i -  
®*-pant i  m o g ło b y  zrzą d z ić  p ó źn iey  w ażne 
'Typadki p o lityczn e . P . L e e ,  ostatn i A m e r y k  ń- 
8 1 K on zul w B o r d e a u x ,  u k ład a ł si^ o  k u - 
Pn°  100,000 m orgów  gru n tu  z  Jen erałam i 
t .h a © z ą j  i  L e  f e b r r e  - D e  s n a u e  11  e s , tu - 

” ' eż  et p p .  P e n n i e r e s ,  P e r m c n l i o r , 
 ̂ a r n i c r  des  S a i n  t e s ,  L a h a n a l  e t c . ,  ż ą -  

^ * 9° cd  n b h  za  rnCrg po 2 d ollary, w  lat 14  
. e® pio W izyi wy p ła cić  się inaiące, i zost& w uiąc 
i ?  w -,i'io ść  ohr-n ta  sob ie gru n tó w  w  kra in ie  

im ienia tam że p la n ta c ji « i­
w -jiio ść  obrania

ŁSSi* s i p p i 1 Z ;

no i  o liw y. W y b r a li  oni do tego  w ob orn ą 0- 
k o licę  nad r z e k ą  M o b i l e ;  klim o tam eczn e 
ie st piękn e , a w tym o k ręgu  są 4 ju ry z d y k e y e  
m ieyshie. O siad ła  tam iuź w ielka  liczb-a d zier»  
a a w c o w , rzem ieśln ik ó w  i w ieśn iaków .

Am eryka Hiszpańska.
N a jś w ie ż s z e  doniesienia w pism ach pu» 

b liczn ych  p o tw ie rd za ła  tę w ia d o m o ść: że  J e -  
n e re ł p o w sta ń c ó w -M  i n  a z a ią ł m iasto L u i s  
de P o t o s i .  W e d łu g  p rze ię ty ch  u rręd o w ycly  
lis tó w  H iszp a ń sk ich , m iało  się w oysk o  M i n y  
sk ład ać z  800 do 1000 lu d zi, gdy u d e rzy ło  na 
n ie 3ooo ro ja listO w , tnaiącyeh 600 ieżd zcóyr ,, 
a d o w o d zo n ych  p r z e z  A r r e d o n d ą .  Jazd a  
H iszpańska, p rzy p u ściła  fctak ,  k tó ry  pow stańcy 
tak d z ie ls ie  odparli , iż  ku  p ie ch o cie  cofnąć 
się  m usiała i takow ą w  n ieład  w p ra w iła . N ie- 
pr.d.obna b y ło  roj.ilistotn ze b ra ć  się p o w tórn ie.; 
m usieli 0-0Ł cofn ąć się pó s tra c ie  200 lu d zi , a 
M i n a  r u s z y ł  dałey w  g łą b  P r o w in c j i ! —  P r z e ­
ciw n ie zaś- w o ysk o  H iszp ań skie p o  7m iodnio- 
w ein o b lę że n ia  za ię ło  S o t o  - l a  -  M a r i n a , ,  
gdtzie M i n a  nay p ie r w e j  b y ł w yląd ow ał..

W i e l k a  E r y t a » i i a -

K orw eto  S p e y , -  k tó ra  dnia 3. L is to p a d a  
po żeg lu d ze  lo p iu  tygodni z w yspy S . H e l e ­
n y  do- P o r t s n i u t u  z a w in ę ła , p r z y w io z ła  do 
A n g l i i  tę  w iadom ość : ż e  N a p o l e o n  B o n a ­
p a r t e  u żyw a b ard zo  d o b rego  z d r o w ia , i że  
od’ n ie iakiego czasu  o kazu ie  się  sk łon n ieyszym  
d o zgadzania się z  u rzą d zen ia m i, k tó re  d la  
w ię k sze g o  za b e zp ieczen ia  się o so b y  te g o  za  
p o trzeb n e uzn an o. A d m ira ł P a  nap l i n  za ią ł 
pom ieszkan ie n ad  b r z e g o m . P o sta n o w io n o  
zn o w u  w ysłać w o jsk o w ą  osadę na w yspę T r i ­
s t a n  d A r u n h a (z e  strony" p o łu d n io w cy  od 
w yspy S. H e l e n y  le żą cą ) , k tó rą  od ni n a  kie­
g o  czasu  A n g lic y  byli op u ścili.

1
F r a n c y * .

S p r a w a  z a b ó j c ó w  F .u a ld e s a ,i  
w  R  h n  d e z .

(  Ciąg dalszy.. )
D n ia  8. W raeśn ia  b y ła  P . M a n s  o n o  wa- 

p r z e z  P re z e s*  słuchaną. >
„N ie p raw d a ż ( r z e k ł  d o  niey)- żeś P b ni 

p rzed  z a czę c ie m  się sprawy k u p có w ey tow a-

V



r a w  m od n ych - P .  K o n  s t a ® s o w  e y  pow iadała , 
łż .d e ia  ig .  M arca w ieczo rem  p rzy sz ła ś  p rze d  
dom  B e  f i k a ł  a i d rz w i zam kn ięte ’ zo stała ś ; 
sseś tr z y  ra zy  p u k a ła , na co  B a n k a  I o w a  
d rz w i o tw o rzy  w szy, r z e k ła : „N ie  m ogę Panią 
p rzy ia ć  d zisiay  a  s ie b ie , p o n iew aż się k o g o ś 
sp ed siew am  j  * —  ż e  za ra z  potem - zn o w u  tr z y  
razy_ sapu ksn o, a B a n  k a ł o w a  z a w o ła ła :  „ T o  
są oso b y , k tó ry ch  się sp o d z ie w a ła m ; w eyd ź 
P a n i p ręd ko do te g o  g a b in e tu !“  P on i w e s z ła ś , 
B a n b a l o w a  zam kn ęła  d rzw i. P r z e z  szp a rę  
sp o strze g ła ś  P a n i ,  ż e  B a s t i d y e  i  J a u s i o n  
W to w a rzy stw ie  in n ych  m ężczyn  P . F u  a l d e ­
s a  do ościen n ey k u ch n i w le k li. W  nos na- 
pcher.o m u o tr ą b , a usta m u zakn eb low an o ; 
pu lem  go  zw iązan o  i na sto le rozeiągn ion o . 
Na tym  sto le leżn io  k ilka  b o ch en k ó w  cfcleua , 
k tó r e  P . F u s l d e s o w o '  te g o ż  sam ego dnia 

- r o d z in ie  B a n  k a l a ,  na w sp arcie  p o s ła ła ;  te  
zeb ra n o  z e  s to łu , i p e łn io n o  na nim ową n ie­
szczęśliw ą  o f ia r ę .. Na w id o k  ty c h  p r z y g o to ­
wań w p ad łaś P sn i w  m dłi ści , a p rz y sz e d łsz y  
do s ie b ie , ch cia łaś p r z e z  okno na d zied zin ie c  
w y sk o czy ć . Ł o s k o t  , J itó ry ś  P an i p r z y  o tw ie ­
ran iu  okna z r o b iła  w p ra w ił B a s t i d a  w  n ie- 

■ sp o k o y n o ść ; a gd y m u B a n k a l o w a  p o w ie­
d z ia ła , s e  się tara iedna D am a zn ayd u ie, k tóra  
niepc-znsną b yd ż p ragn ie ., w ycią gn ą ł P an ią z  
gabinetu  i za p ro w a d ził Ją d o .k u c h n i ,  gd zie  
F u a l d e s  zam ordow an y le ż a ł. B a s t i d e  p o ­
z n a ł P an ią  i c h c ia ł Ją zab ić  , p o n iew ażb rś 
w szy stk o  w yd sć m o g ła . J a s i o n  o p ie ra ł się 
t e m u , a w tc y źe  saroey ch w ili zap row ad zo n o 
P an ią  do tru p a , p rzy m u sso  Ją' do p o ło żen ia  na 
nim  rę k i, i p o d  karą śm ierci .m ilczen ie  p o p rzy- 
siądz C i k azan o. P otem  J a u s i o n  P an ią w ypu­
ś c i ł ,  i do k la szto ru  zw iastow an ia  ( d c  1’A iinon- 

_ c iad e) o d p ro w a d ził. Idąc, r z e k ł  do P a n i : „ N ie  
p r z y p u s z c z a j sob ie tego  do g ło w y , żebyś m nie 
p o zn a ć  m ia ła , in a czcy  zg in ie sz  p r z e z  sztylet 
a lb o  p r z e z  trucizn ę/* P o tem  Panią o p u ścił.14

P . M a  n s o n  o w a  w yp iera ła  się n a n o w o ,  
tw ie r d z ą c , że  ie y  có rk a  B a l a k a l a  w szy stk o  
to  pow iadała. '

P r / b z e s .  C n o tliw y  B o  d a c i e ,  godn y sy­
nu  oyca T  w o leg o ! N ie c p o w ia d a ła ż  W  Panu 

' P .  M a n s o n o w a  te g o  w szy stk ie g o ,-c o  u B a n ­
it a la  w id z ia ła ?

B o  d a t .  D n ia  a8. S ierp n ia  b y ła  P . M a n ­
s o n o w a  u innie. M atka iey  z le c iła  m i b y ła , 
abym  u c zy n ił ostatBin p ró b ę  celem  n ak ło n ie­
nia c ó rk i >ie y  do w yźnania, Na zapytania 
m o ie  od p ow ied ziała  , że  o ca łe y  tą y  czyn n o ści 
od c ó rk i B a n k a l a  s ły s z a ła ,  a m ięd zy innerni 
ta k o ż  i, o t e in ,  ż e  s ię  s tó ł w y w r ó c i ł ,  gdy 
F u a l d e s  a na nito w yciągn ąć chciano , i że  
F u a l d e s  n aów czas w o ła ł:  „ D o z w ó lc ie  mi
ch w ili , abym m odlitw ę sk ru c h y  o d m ó w ił!“  —  
„ Z  diab łem  ią b ęd ziesz  o d m a w ia ć ',ł od p o w ie­

d z ia ł B a s t i & e .  —  T u  p rze rw a łe m  P . Ma®- 
s o n o w e y  p rzy p o m in a ją c , że  mi to Już w szy­
stk o  opew sadała. —  , , P raw da (  r z e k ła ’ mi na 
to  ) ; p o w iad a ła  m i o tom  ow a P an i .-k tó r a  u 
B a n k a l a  b y ła .u  - , i

P r e z e s .  N ie  sąźe w  dom u F u a l d e s a  
p o w sze c h n ie  p rzek o n an i, ż e  P . M a n s o n o w a  
św iadkiem  zabóystw a b y ł a ?

B  o d a t .  N ie ia a czey .
P r e z e s .  N ie iesteśźe  W P o n  te g o  sa­

m ego z d a n ia ?
B  o d a t. W ą tp iłe m  na ch w ilę  ; te ra z  a- 

to li w ie rzę  to , co  w szy sc y  w ierzą.
P r e z e s .  Jak się  zo w ie  ta o s o b a , k tó ra  

u B a n k a l a  b y d ź , i  P an i w szy stk o  p o w ied zieć  
m iała ?

P- OT n s . J e st to  P an na P i e r r e t ;  p rzy- 
w o ła y  ią P an . D łu go m  iua za in n ych  przypłacało* 

P r e z e s  k azał ją p rzysta w ić. T ym czasem  
s łu ch an o k u p ca  F e lis a  K o  u s t a n a  a ,  który - 
t w ie r d z i ł ,  żg mu żon a  ie g o 'p o tn ie n io ń e  c zyn ­
n o ści tak r o z p o w ia d a ła , iak  ię  s ły sz a ła  z  ust 
P . M a a  s o n o w e y ,  k tó r a  ie s z c z e  d o d a ła , iż 
ią  p rzed  B a s t i d e m  uklęknąć przym u szan o.

P . M a n s .  Ja  n ig d y  p r z e d  n ik im  nie 
k lę cz a ła m .

K o b s  ta  n s .  K ła m ie sz  M ościa P an i.
P . M a n s .  Ja z  P . iT o n s  t a n  s o w ą  ®!'  

gdy n ie  rozm aw iałam  ; to i e s t : m ów iłam  z  m?. 
w p r a w d z ie , le c z  ty lko  w  p o w szech n y ch  wyi’a'  
zu ch , tak, iak w szyscy  o  tern ro sp raw iaią  . ■ * 
Ja o te y  o k o lic zn o śc i n ic . n ie  w ie m ; n ie m a g f 
o  n iey n ic  w ie d z ie ć  . . .  ieże jira  w  ośw iad cze­
n iu  m uiem  w  P re fe k tu rze , ^ ło żo n era  iaaezcy  
m ów iła , m iałam  d o  le g o  sz c z e g ó ln ie y s z e  p r z / ' 
e z y a y  m oie.

P r e z e s .  P .  M a n s o n o w a  c z ę s to  p ? ' 
w iadafa , ż c  o y c ie c  iey  g w a łtu  u ż y w a ł , aby 
do w yzn an ia  zn ie w o lić  O to  są dw>. lis  y, kt0'  
r e  o k a ż ą , iż  r z e c z  ma się p rze c iw n ie . P ie rw ­
szy  p isa ł do m nie F . E  n g  e l  r a n d ,-  ie y  oycieft 
p o d  dniem  a 5 . S ierp n ia . ,* '

P r e z e s  c z y ta ł ten  list. P .  E n g e l r a 1 
zd a ie  w  nim  sp ra w ę ,z o  śro d k o w  , iakich  u/*f' 
w a ł ,  ażeb y c ó rk ę  sw oią do w y zn a n ia  n a tn °"  
w i ć / c z e m  się te ż  ona p rzeie tą  zd a w a ła , i 
n ie g o  p o d  dniem  17 . S ierp n ia  p o n jśszy  h s 
n ap isała , k tó ry  ón P re ze so w i u d z ie l i ł , ażeby * 
n ie g o  n ależn y u żytek  z r o b ił. O  to  ie s t  os®0'  
w a te g o  listu  :

„ U s p o k ó y  się  m óy O y c z e - . . .  O d
c z a s t i, iak m i się to p r z y tr a fi ło  stałam  s’^
p o d ey rz liw ą  p r z e c iw k o  w szystk iem u  ; is d w ^ 0̂  
w o ź  iestem  zd ecyd ow an ą d o  z a . d a n i a  " r łe ^ 
k i e g o  c i o s u .  C ały  Sąd o słu p ie ie , gd y  z u Pe.0 
ną praw dę w y ia w ię ! N ieszczęśliw i ! to b f  d® 
ic h  zgu bą , i  o w e y . . . .  Spal -O yC ze list 
bo gd yb y  się o tern d o w ied zia n o , tedy by 
stk o  p rzep ad ło  ; P a tro n o w ię  o sk a rżo n y ch  u » lC'
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Kb7 się stosownie do te g o  obrócić. Wczoray  
JM się wszystko Wyiaśmło i nikt nie pomyśli, 
'“kim sposobem....  Bzuciłeś nns p o s o b e m ....  B z u c iłe ś  na m nie o y c z e  
R fzeklęatw o T w o ie ;  p ragn iesz m oiey ś m ie r c i;  
Odmawiasz mi w sp arcia  s w o ie g o . . . .  u tracę ie- 
®2cze i  to w sp arcie  , któregnm  się  sp o d ziew a ć 
j^ fgł*; bow iem  P an i P e n s  b y ła b y  s w ó j  .ostatni 
" aW«,lck cblpb.i ee nina d zie liła . J e d n a k o w o ż , 
lesteś eycena moim ; iestem  g o tęw ą  w szystk o  

Ĵa C ieb ie p o ś w ię c ić . . . .  U w a ża j O y c z e  na liś t 
^ in ie y szy !“

P r e z e s .  U zn aiesz P an i ten l is t?
P . M a n s .  T a k  ie s t ;  o y c ie c  raóy  b y ł b ; r -  

^zo n ieo stro żn ym ; pow inien  g o  b y ł spalić.
P r e z e s .  C zem u ż P an i za w *ze  ła ie sz  oy- 

Ca sw o iego  ? w sza k że  ón  J ey  d ro g ę  h o n o ru  
W skazał.’

P . M a n s .  P r z y p ła c ę  ia  za  w szystk ich  
Panie P r e z e s ie . . . .  M es c i P r o k u r a to r z e , p o d ay 
Pan sw ó y  w n io s e k . . . .

P r e z e s .  K ied yś się P an i z  m ałżenkiem  
sytoim r o z łą c z a ła  , nie- o fia ru w a łźe  ■ C i o y c ie c  
t  wóy schronieniu i  a p rzee ieżeś  m ieszkan ie u

• C . - . . . t a  ( C l e t n o n d o t a )  p rze n io s ła . N ie 
Jj>Werzyszył że  C i o y c ie c  T w ó y  do P re fe k ta  ? 
C k e ts z ic  sw o ie  d z i e n ę , c h ce szże  s łc w ę  sw oią 
®a n ie b e zp ieczeń stw o  n a ra ź .-ć ? (Jeden  z  P rz y -  
?‘Sgły«h .o d ezw ał się p rzytem  : .„ I  d u szę sw o-

P o w ie d z  nam  p raw dę.*  E y ła  Panna 
f s r i  e t  .u B a n l i a l a  ?

P.  M a n a .  Ja nie p o w iad a m , ż e “tara by- 
0 > le c z  t y lk o , że  ihi w szystko  op ow iad ała.

P r e z e s .  C ó ż  P an i ro zu m iesz  p r z e z  te  
s łow a: „  testem  zd ecyd o w an ą  do zadania w id ­
n e g o  c io s a ?

P . M a n s. Juźem  p o w ie d z ia ła , ż e  o y c ie c  
fa°y  b y łh y  ro stro p n ie y  u c z y n i ł , gdyb y lis t  o w  
b7* opił-:?.

P r e z e s .  U zn aieszże  P a n i ,  ż e  o y c ie c  
•łwóy w  liście  sw oim  p raw dę p is a ł?

P . M a n s .  T e k  iest.
_ T u  sta w iła  sie P an na F i c r r e t ,  ośw iad- 

CZa»ąc iak n a y w y ra źn ie j , że  F .  M a n s o n o -  
' Ve7 n >gdy n ic pod obn ego  n ie  p o w ia d a ła , ani 
P ow iedzieć r,ie m ogła.

P r e z e s .  P o n ie w a ż  P n an a P i  e r  r e t  n ie 
1®6t tą o s o b ą , k tó ra  u  B a n  k a l a  b y ła ,  p rze to  
®ł 8 » L'y P an i M a n s o n o w a ,  bydź musiałoś, 

oipniy p aoj na obow iązki, sw o ie  ; «iesteś m sł-  
° °k ą  i m atka. Z e  św iadka m o ż ts z  się stać 

A r g o n ą .  * '
. P*- M a n s .  W iena ia to d o b rze . M ożesz 

d e  Pan u w ięzić  k a z a ć , . . .  Ja n ie  byłam  ową 
^ ą ,  k tóra  u  B a n k a ł a  b y ł j  ; le c z  będę mu-

za  nią p r z y p ła c ić .
. . P f e  z"e s. C zy Hi Panią h in o r  do w yzna-
* Pr awdy n ie zn ie w ala ?

,p * M a n s .  C zem uż to n i k t - z a  mną nie
i l  • W szy stk o  ś w ia d c z y , ż e  iahfeś P an i u

B a n k a l a .  była . Ja n ie  mani na te  żad n ego, 
d o w o d u , a z  sam ego ty lk o  dom ysłu  n ik o g o  
o sk a rża ć  n ie  m ogę. C zem uż m nie p rze d  tr z e ­
ma' tygodniam i u w ię zić  nie kazano ? •

f u a l d e s  S y n .  Ż a n d a rm , ©bek w d ow y 
B a n k . a l o w e y  s ied zą cy ,-  w łaśn ie  mi p o w ie ­
d z ia ł ,  ź e  od n ie y  s ły s z a ł  te  s ło w a :  „ P e w n i e  
o s a  lam  b yła  ; n iecim y się ty lk o  p rz y sn ą .14 * 

M e n s .  I  ch o ciażb y  to w szyscy  oska­
r ż e n i tw ie r d z i l i ,  p r z e c ie ż  ia  te g o  n igd y n ie  
d o p u s z c z ę ; pnniewaĄ, tam n ie b y ła m ; b yło  tam 
m oie im ię , ale ia  r.ie b yłam .

T u  staw rła się P , K o n  s t a n  s o  w a ,  e ś wi i d -  
eza iąc  z  w ielką lęk liw o ścią , ż e  od P . M a n s o -  
n o w e y  słyszała  to w s z y s tk o , CO potem  zn o w u  
m ężow i sw oiem u. © pow iedziała, i ż e  się ie y  P . 
M a n s o n o w a  w p ra w d zie  w yraźn ie  n ie  zw ie ­
r z y ła  , iż  u  B a n k a ł a  b y ła , ż e  to  iedń ak 
W nosić m usiała  z  ow ych  łe z  i  w zdychań , k tó -- 
r e  opow iadaniu  ie y  to w a rzyszy ły .

P r e z e s * -  M ościa P a n : M a n  s o n o  w e t
C zyltz  p rz y  w yp ieran iu  się w szystk ieg o  ie s z e z e  
p o p rzesta iesz  ?

P . H a n s .  T a k  iest.
M iędzy m owam i o b re ń czem i, b yła  iedną z  

n a jg o d n ie js z y c h  uw agi m ow a R  o r a i  g n  i e r  a , 
iiaiims dnia i ig o  W r z e ś n  a na stronę B a s t i d a .  
P r z e z  ż y we  p ow stanie na Panią M a n s o n o w a  
W f d a rł iey godne u w a gi z e z n a n ie . „ W y i a w P a n i  
p rze c ie ż , czysto praw d^ ! (««W ołał). L ę k a sz  s ię  
m oże oskarżonych  ? Ci w szyscy  sa w  o k o­
w ach  ! *4 — ... „ A c h ,  iąie W szyscy Cni są w. oko­
w a c h !14 z a w o ła li  P . M a s s  o n o w a  z  g łe b o -  
k icm  w zruszen iom . —  N atychm iast w e z w a ł ią 
P r e z e s  do w ym ienienia w in o w a jc ó w  'le s z c z e  
n iew iad om ych . O na od,powi.edaiała: „ Z  uct
m oich  n ic m o że  w yyśdź praw da ! ‘4

T o  o św ia d czen ie  b yfo  p o w o d e m , ź e  ią 
potem  do w iezien ia  o d d a n o , z w ła s z c z a , ż e  
się co  ra z  w ię c e y  śladów  p o k a z y w a ło , iż  w  
sam ey r z e c z y  k ilk u  'w in o w a yco w  n iew iadom ych 
b y ło .

D n ia  i2gO' W rz e śn ia  za sk ó rfezyły  się ro - 
sp rew y sądow e m ową P rfezesa , w k tó rey  oska­
r ż e n ie  i ob ron ę po rów n aw szy  , 5 p y ta ń 'P r z y ­
s ię g ły ^  ( J u r y )  p r z e ło ż y ł. d?o k d k o g o a zin n e y  
n arad zie  o ś w i a d c z y l i  o n i  i e d n o ć i y ś l n i e :  
ż e  B a s t i d e ,  J a u s i o n ,  B .o s  i  C t s l a r d  ia k c  
s p r a w c y , a żon a B a n  k a l a  iako w sp ó łw in a - 
w ayczyn i zam ord o w an ia  F u s l d e s ą ,  sa w in­
n ym i; ośw iad czyli p o d o b n ież  j e d n o m y ś l n i e :  
że  (M is  s o n n  i c r  i A n na B e n n o i t '  tegp ż za- 
b óyslw a w innym i są w p ra w d zie  , le c *  (w e d łu g  , 
w iększości g ło só w  ) b ez  p a p re e d n ic zty  r o z w a ­
gi ; źe  B o u s  q u i e  r-w in n ym  iest dopom agania, 
w  niesien iu  triip a  do rse k i; ż e  có rk a  B a n  k a ­
l a  iest n iew inną ; ż e  J a u s i o n  i  B a s t i d e  
w innym i są k ra d zieży  w dom u F u  a Id e s  a , ie -  
d n akże b e z  w łam ania s ię ;  ż© P an : J a u s i o n  o*

X  *
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w a  feat w sp ółw l^ w w syczyn ią  k ra d z ie ży , jed n a k ­
ż e  b ez  w iadom ości r z e c z y  ; że  P an i G a n i e ­
li' » w  a .iest niew inna.

S ąd  n arad za ł się po tem  nad zastoso w a­
n ie m  k a ry  , a P re z e s  o g ło s ił  wyroi'* n astępuią- 
c y : B a s t i d e ,  J a u s i o n ,  B a r ,  C o  l o r d ,  i  
■wdowa B a s  h a  I o w a, iako  rozm yśln eg o  z a b ó j­
stw a w in n b i's  k  a z  u i  ą s i ę . n a  ś m i e r ć ;  M i  3- 
s o n i e r , .  n a  d ożyw otn ią k arę  w  o k o w a c h ; A n­
s a  B e n a o i i t  n a d ożyw otn ią  ro b o tę  p rzym u so­
w ą ,  ą B o u s i j u i e r  na ie d n o ro cza e  w ięzien ie . 
C ó rk a  B a n  k a l a ,  tu d z ie ż , P an ie. J a u s i o n  i  
G a l t i e r ,  z o sta ły  z  w ięzien ia  w yp u szczo n em u  

Na żądanie stro n y  ły w iln e y  (syna F u a l d e -  
■ a )  w zg lę d e m  w yn a gro d zen ia  120,000 fra n k ó w , 
k a z a ł  Sąd ied n cm u  z  K om m isśarzy zd ee sp ra ­
w ę. W  sku tku  te g o  zd an ia  sp raw y u c h w a lił 
Sąd krym in aln y d .. i S .  W r z e ś n ia , aby tę ok o li­
c z n o ś ć ,  dla braku  d ostateczn ych , d o w o d ó w  w  
w y k o za n iu  prawdzivVey sum m y w yn agro d zen ia  , 
d a  Sądu cyw iln eg o  odesłh ć. , ,

W e d łu g  g a z e t S e  w a y  o a'r s k i c  h , b y li 
w in o w a jc y  w  dzień  W ydania w yro ku  c z te r d z ie ­
stu  żandarm am i z d ob ytem i szablam i 1 z  na­
bitą b ro n ią ' o to cze n i ,  a p ięćd zies ią t ż o łn ie rz y  
atał©v uszy k ow an ych  p r z e d  dom em  sądowy®.*,—

■ Z d a ie  s ię , ź e  w iele  stro n n ik ó w  B e s t  i d a  t?y 
o stro żn o śc i w ym ag ało . G dy oskarżonym  w y­
ro k  c z y ta n o ,. J a u s i o n  z a k r y ł so b ie  tw a rz  rę ­
kam i', i z a w o ła ł : , ,O  m ó y  B e ż e  l m óy Bożei 
B o s t i d e  z a u f a ł - ł : „ A c h  ,m óy biedny ,  m a ły  
snaintek ?  ty le  m ię k o szto w a ł l  “

J e sz c z e  i  po w y ro k u  trw a li o sk a rże n i W 
sistcra a cse  w ypierania się w szystk  ego . J a u ­
s i o n  t w ie r d z i ł ,  ż e  ie g o  testam en t n iew in n ość 
ie g o  o k a ż e ,  i  to o w ił do C o l a r d a , .  ż e  m u 
5 o ,o o o  fra n k ó w  w y lic zy ć  każe ,  ie że li w ym ien i 
o s o b y , k tó r e  się  p o d cza s zam ordow an ia F  u a l -  
d f e s a  w  domsi B a n k a l a  zn & ydow ały- J a 
s i o n  i B a  s t i d e '  o trzym ali w sp ólne w ięzien ie, 
Sial* na iedr.ym m śteracD  , i ly l i  w  n ayzu p e ł- 
niey&zey z g o d z ie . J a u s i o n  b y ł  b ard zo  sm u­
t n y , i często  p ła k a ł. O n  i  C o l a r d  przyym o- 
w ali od w ied zin y  X*ęźy. B a s t i d e  o k a zyw a ł 
w ielką  n ie c z u ł *ć. G d y  g o  p o  w ydan ia w y ro ­
ku  koP> d rzw i p r z e s z łe g o  w ięzien ia  ieg o  p r z e ­
p r o w a d z a n o , p o z d ro w ił z  uśm iechem  c ó rk ę  
d o r o r c y  w ię z ie n ia ;  a gdy iem u i  J a u s i o n o -  
yyi  fespł na aa obiad p r z y n ie s io n o , z a w o ła ł :  
W s z y s tk o  to  n ie p rze szk o d zi mi w iedzen iu  
S - k - U w .i ł  P r z y s ię g ły c h  i  ś w i a d k ó w ,  i ma- 
W’«*ł z J a  u s i  o n ear> : „ T r z e b s b y  nam tu. m ieć 
51 0 n s-n n o  w ę ; zn iew ól libyśroy ią d o  m ów ie- 
a  a ! P o trzeb o w an o  ofiary , a !ós p ad ł na nas !>‘—  
P .  M a n s o  n o  w a zo sta ła  dnia  i 4S °  W r z e ś n ia , 
ł a t o  o f a ł s z y w e  ś w i a d e c t w u  o b w i n i o -  

• B a, do w ię  ienis w sad zon ą. J est ona te ra z  spo- 
Ł -iyn irysZ a, an iźeł p ie -w e y , «.-dyi przynaym niey 
® d,prześladow ania. % zem sty  iest za b e zp ieczo n ą .

N a y b ard ziey  zd a w a ła  się lę k a ć  d w ó ch  współ* 
w i n o w a j c ó w ,  k tó rych  im isn a  ie s z c z e  wybawio­
n e  nie są. B a n k a l  o w  a ' o g łu c h łą  y d  ęzasż 
w y ro k u  sw o ie go .

( Dokończenie nj<tąpi.)

' K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
N. C e sa r*  i  K r ó L A l e s a  n d e r  rozwir.zti* 

ią c  w ą tp liw o śc i, h ió reb y  z  zastosow an ia  prał? 
P o ls k ic h  w  p rzyp ad kach  uznaw ania stanu szla­
ch e c tw a  w yniknąć m o g ły ,p o sta n o w ił po w ysłucha­
n iu  zdań  o g ó ln e g o  zg ro m a d zen ia  B a d y  Stanó 
K ró le stw a  P o h k ie g o  , w y r  kiera sw o im  w M o ­
s k w i e  dnia 16. (a S .) P a źd ziern ik a  wydanym : 
„a b y  d aw n e p raw o P o lsk ie  pod n a zw isk iem - 
„ J u s  S c a r t a  b e l  l a t u s ,  i konstytucya i7y5g© 
„ r o k u ,  ob o w ią zek  kupna d ó b r na now o-uszl** 
„e h c o n y e h  w składaiąca  ,  u eh yfo n ew i b y ły  ,  * 
„a b y  w szy stk ie  osoby u sz la eh co n e  w tym  cza- 
„ s i e ,  w  któ rym  p o m ie cio n e p ra w a  m iały  ie- 
„ s z c z e  m oo ©bo w ią zu  ąeat, uw oln io n em i b yły  B8- 
„ z a w s z e  od ich  w arun ków  m n icyssem  postano- 
„ w ie n ie m , do k tó r e g o  Sen at ib ó le s lw s  P o l ­
s k i e g o  p rzy  u zn aw an iu  stanu szlscheoitf®  
„s to s o w a ć  się  m a>‘

Na S e jm ik u  szlach eckim  w P o w ie c ie  S i e ­
d l e c k i m ,  ob ran y  P o słem  na Seym  Ignacy. 
C i e s z k o w s k i  z  S e r o c / y n a ;  —-  w  P o w ie ­
c ie  S o l e c k i m ,  Joachim  K a r c z e w s k i ,  a 
P o w ie c ie  M a r y  am  p o  l s  k im  , J ó z e f  G o ­
d l e  w s k i .

Zaś na Z g ro m a d zen iu  g n rn n em  w  O gr?- 
g u  H gim  m iasta L u b l i n a ,  o b ra n y  D eputow a­
n ym  n a S ey m  K r z y s z to f  H o r n ,  W in ę - P re z f*  
d en t te g » ś miasta i  w ła śc ic ie l w si ; a w  O k rf-  
gu  H ru b ie sz o w sk im , 'A n to n i J a strzę b ie c  t>3'  
l i ń s k i ,  S ęd zia  P o k o i u P o w ia tu  H rabies,:© '*' 
a k le g o , i  d z ie d zic  d ó b r  w  tym że P o w ie c ie .

N a r z e c ę  P i l i c y ,  p o d  m oram i miast® 
I n o y ł o d i s a  p łyn ąeey, a ie ś z c z e  zn panowan*® 
K ró la  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  za  zdatną d® 
spła.wu d rzew a  u zn an ey, z ro b ił dnia 8 g o  Listo­
pada O b yw a te l L u d w ik  M a ł a c h o w s k i ,  dz^e" 
d/:io d o b i B ia ła c zo w a , pom yślne d'.*świadcze»ie 
£. dw om a stakam i pięć-setŁorcow em i. Hzad-. *>*' 
k a z a ł  w y c z y s z c z e n ie  tey  r z e k i k oń aem  ucb/* 
len ia  w szelk ich ’ zaw ad w że g lu d z e .

P rz y b y li  do 'L w ew a  dn ia  a ó go  Listopfld®-
,  JX. Azarinan Anastazy, zakonik, z Wiednia- r"T* 

r .  Cliriste Zącharyasz , poddany Turecki, z WicdiU8' 
—  W . Dulski Henryk, st Rossyi. —  J\V I>7,ieduśz55j 
Łi HuAwik Hrabia , z Przemyśla.. —  W . Peinbiós 
Stanisław,  r  Przemyśla. —  JW . Komorowski B«dta 
zar Urania, z Bossyi. —  W . Kopestyńslii Konstaidp 
z Yt-oyiułow;)'. —  P Popowicli Józei', kupiec i P° 
dany Turecki, z Wiednia —  W . Wiszniewski A a .". 
r y , ze Stryia. — VV. Zajączkowski Leopold, dz,e 
iaw ca, z Przemyśla.


